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F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNIOWIEC Z O G R .  O D P .

C EN TRA LA  : W A R S Z A W A , U L IC A  D Ł U G A  N R  4 8
T E L E F O N Y :  11-74-76, 1 1 -82 -53 ,  11-82-54, 11-82-45 — S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ”

O D D Z IA Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4a, 
tel.: 33-89, 38-89

R Y D G O S Z C Z ,  D w o rc o w a  9, tel.  3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  M śc iw oja  9, tel.  17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16, 
: tel.  3 3 2 -8 7  

Ł Ó D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28, tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel. 6 -2 0 -6 4

P O L E C A J Ą  P A P I E R Y :

KANCELARYJNE 
LISTOWE 
MASZYNOWE 
KONCEPTOWE

ALBUMOWE 
AFISZOWE 
DZIEŁOWE 
ILUSTRACYJNE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
PAKOWE itd.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka z ogr. odp.

Telefon 23-65  P o z n a ń ,  ulica Sew. Mielżyńskiego 24 Telefon 23-65

D r u k i  m a s o w e  dla przemysłu i handlu jak: prospekty, bro
szury, sprawozdania, formularze, koperty, publikacje reklam, itp. 
D r u k i  a r t y s t y c z n e  jak :  dyplomy, plakaty, zaproszenia, 

uwiadomienia, etykiety itp. — O p a k o w a n i a  papierowe na 
wszelkie cele przemysłowe i handl., pudełka, tutki, woreczki itp. 
I n t r o l i g a t o r s k i e  prace tak masowe (broszury, sprawozdania, 
książki) jak artystyczne (oprawa albumów, dzieł bibliotecznych itp.)

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
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P R Z E P I S Y  O F I R M I E
F irm a  jest, w potocznym  tego słowa znaczeniu, 

nazwą, pod  k tó rą  przedsiębiorca prow adzi swoje 
przedsiębiorstwo zarobkowe. Zaznaczyłem, że w p o 
tocznym tego słowa znaczeniu, gdyż z p u n k tu  wi
dzenia ściśle prawnego „ f irm a  jest nazwą, pod 
k tó rą  kupiec re jes trow y  prow adzi swoje przedsię 
b iorstw o" (K. H. art. 26 § 1).

Z f irm ą tak  w potocznym  jak  i p raw nym  zn a 
czeniu tego słowa, związanych jest dla przedsię 
biorcy cały szereg m om entów, zarówno na tu ry  go
spodarczej i p raw nej,  jak  i czysto psychologicznej. 
P rzedsiębiorca używając firmy, czy to w postaci 
sk ró tu  imienia i nazwiska, czy w postaci zmyślo
nego, charakterys tycznego godła (np. Postęp , K u l 
tu ra  ilp .) , jest pod swoją f irm ą znany i w p ro w a 
dzony wśród klienteli,  figuruje  pod nią w spisach 
telefonicznych, adresowych itp. Nie mówi się też 
„ d ru k a rn ia  p. Antoniego Piotrowskiego to solidny 
zak ład", ale „ d ru k a rn ia  P iast  to solidna firm a". 
Często z tego względu, aczkolwiek osoba właści
ciela dawno uległa zmianie, jego spadkobiercy czy 
nabywcy przedsiębiorstwa używają dawnej nazwy 
firmowej (z doda tk iem  wskazującym obecnego 
właściciela), bo pod nią przedsiębiorstwo up laso
wało się na rynku  i zyskało dobrą  opinię. Stąd 
często dziwolągi: Zamówiłem d ru k i  w zakładzie
...Józef K owalski", a k o n trah en tem  moim jest p. 
Roman Lubelski, k tó ry  używa dawnej f irm y p o 
przedniego właściciela, jako w prow adzonej na ry n 
ku i popu larnej.

Na f irm ę opiewają również zobowiązania i w ie
rzytelności przedsiębiorcy, pod nią ma on prawo 
pozywać i być pozwanym (jeśli f irm a figuruje  
w rejes trze  handlowym) itp.

Dla d rukarza  zagadnienie f irm y jest tak  samo 
ważne, jak  i dla każdego innego przedsiębiorcy, 
ale nad to  sprawa ta in teresu je  go więcej niż 
innych przedsiębiorców, bo praw o prasowe, k tó 
rem u d ru k a rz  podlega, stawia też pod  względem 
właściwego oznaczania przedsiębiorstw a pewne 
wymagania, zaś inni przedsiębiorcy muszą się li
czyć tylko z wymogami praw a handlowego i p rz e 
mysłowego. Art. 4 D ek re tu  Prasowego (Dz. Ust. 
89/38 poz. 608) głosi wyraźnie: „Na każdym d ru 
ku  winien być wskazany w języku polskim  zuklad  
i miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania". 
Również i na księdze d ruków  winien być do k ład 
nie wskazany zaldad graficzny.

Zagadnieniu  firmy nie należało by poświęcać 
wiele uwagi, gdyby przepisy o niej były dostatecz

nie pop u la rn e  i p rak ty k a  wskazywałaby, że is tn ie
jące przedsiębiorstwa są zgodnie z nimi oznacza
ne. Jednakże  mimo, że jednolite  praw o p rzem y
słowe obowiązuje u nas od roku  1927, a jedno li
te  praw o handlowe od roku  1934, w p rak tyce  wiel
ka ilość przedsiębiorców i to na ogół średnich 
i małych korzysta z f irm  niewłaściwych i n iew ła
ściwie oznacza swoje przedsiębiorstwa na zewnątrz. 
Jeśli chodzi o d rukarn ie ,  to niewłaściwe oznacze
nie przedsiębiorstwa nie ogranicza się ty lko do 
godła, b lank ie tu  i rachunku , ale rozciąga się i na 
wytwory pracy  d rukarza , tj. na książkę, k tó rą  wy
dał, gazetę, k tó rą  d ruku je ,  tabelę, p rospek t itp., 
na k tó rych  zgodnie z p rzepisam i prasow ym i obo
wiązany jest stawiać firmę, a na k tó rych  stawia 
ją niewłaściwie, jeśli używa jej niewłaściwie. W y
starczy przytoczyć choćby ten  fakt,  że większość 
d ru k a rń  używa nazw anonim owych (Piast, P o lo 
nia, K u ltu ra  i tp .) ,  podczas, gdy według wyraźnego 
brzm ienia  przep isu  K. H. (art. 29 zdanie 1) tylko 
firma spółki akcyjnej albo spółki z ograniczona 
odpowiedzialnością może być obrana  dowolnie".

Z tego przepisu  w zestawieniu z poprzedza ją 
cymi, k tó re  poniżej podam , wynika, że tylko dwa 
rodzaje  kupców  rejestrow ych, spółki z ogr. odp. lub 
akcyjne m ają  praw o do dowolnej nazwy, a pozo
stałe rodzaje  kupców rejestrow ych (kupcy je d n o 
osobowi, spółki jawne i kom andytow e) nie mają 
prawa do dowolnego oznaczenia swego przedsię 
biorstwa i muszą używać firmy, powstałej z im ie
nia (lub jego skrótu) i nazwiska właściciela względ
nie właścicieli.

Co się tyczy zaś przedsiębiorstw  niezarejestro- 
wanych w Sądzie Handlowym , to muszą używać 
pełnego imienia i nazwiska właściciela.

T rudno  przypuścić, aby wszystkie d rukarn ie ,  
używające dotąd  godeł dowolnych stanowiły p rz e d 
siębiorstwa w większym rozm iarze (re jestrowe), 
a tym bardziej spółki z ogr. odp. lub akcyjne.

Nie jest rezu lta tem  moich przypuszczeń czy 
m niej lub więcej bogatej obserwacji, teza, że w ięk
szość przedsiębiorstw  (niekoniecznie d ru k arń )  
używa niewłaściwych firm. Po tw ierdza  ją tak  au 
to ry ta tyw na  opinia, jak  p rzypom nienie  K om isa
rza R ządu na m. st. Warszawę, wydane jeszcze 
w lutym roku  ubiegłego (Dziennik W ojewódzki na 
m. st. W arszawę Nr 3, poz. 20, 5 II 1938), w k tó 
rym podkreślone  jest, że „ ty lko kupcy  re jestrowi 
mogą używać firm y dla oznaczenia swego p rzed 
siębiorstwa i to f irm y zgodnej z brzm ieniem  jej 
wpisanym do re je s tru " ;  dalej podane są przepisy
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Koci. H andl. o b rzm ieniu  firm y kupca  re jes trow e
go. Konieczność wydania p rzypom nienia  po 4 l a 
tach obowiązywania K odeksu  Handlowego jest d o 
statecznym dowodem, że w tej dziedzinie panuje  
dość duży chaos.

Z drugiej s trony ostatnio w Warszawie re fe ra t  
d ru k a rsk i  K om isaria tu  R ządu przy okazji pośw iad
czania nowych ksiąg d ruków  wypisywał f irm ę ty l
ko tym zakładom  graficznym, k tó re  mogły wyle
gitymować się wpisem do rejestru . P rzy  tej okazji 
spostrzeżono, że cały szereg d ru k a rń  używa firm  
niewłaściwie i często, nie mając do tego żadnego 
oparcia w obowiązujących przepisach.

Biorąc to wszystko pod uwagę i wychodząc 
z założenia, że W arszawa ani nie stanowi w yjątku 
pod względem niewłaściwego oznaczania przedsię 
biorstw  (zwłaszcza graficznych), ani władze ad 
m inistracyjne Warszawy nie są jedynym i w P o l
sce, k tó re  przestrzegać ostatn io  zaczęły właściwe
go oznaczania przedsiębiorstw , postawiłem  sobie 
za zadanie podać Czytelnikom „Przeg lądu  G ra 
ficznego" zestawienie przepisów praw nych, odno
szących się do firm y i zewnętrznego oznaczania 
przedsiębiorstw.

Na wstępie poniższego zestawienia musi być 
wyjaśnione, że p raw o handlow e w przepisach o f i r 
mie ma na myśli jedynie kupca  rejestrowego, co 
zresztą wyraźnie precyzuje uprzednio  powołany 
p rzepis  art.  26 § 1.

Co się tyczy kupców (przedsiębiorców) niere- 
jestrowanych, to oni do f irm y zupełnie praw a nie 
mają i muszą występować w obrocie praw no-go
spodarczym, jak  i oznaczać na zewnątrz  swoje 
przedsiębiorstwa pełnym  imieniem i nazwiskiem.

Praw o przemysłowe z r. 1927 (Dz. U. R. P. 
Nr 53, poz. 468, uzupełnione i zmienione ustawą 
z dnia 10 m arca  1934. Dz. U. R. P. N r  4-0, poz. 
350) w następujący sposób precyzuje  te  sprawy:

A rt .  33. P ro w a d z ą c y  p rz e m y s ł  w in ie n  oznaczyć  na 
z e w n ą tr z  w o d p o w ie d n i  sposób  sw oje  p rz e d s ię b io r s tw o  
p rzem ysłow e .

W  z e w n ę trz n y m  o z n acz en iu  na leży  u w id o czn ić  d o 
k ła d n ie  i czy te ln ie  im ię  i n a zw i s k o  lu b  f i r m ę  p r z e m y 
słowca o raz  ro d za j  p r o w a d z o n e g o  p rz e m y s łu  i to w sp o 
sób, w y k lu c z a ją c y  w szelką  w ą tp l iw ość ,  czy chodzi
0 p rzem y sł  w y tw órczy ,  h a n d lo w y  lub  usługowy.

U w id o c z n io n e  im io n a  i n azw isko  o raz  ro d za j  p r z e 
m ysłu  m uszą  się zgadzać  z im io n a m i  i n azw isk iem  oraz  
z ro d z a je m  p rz e m y s łu ,  p o d a n y m i  w zg ło s ze n iu  p r z e 
m y s łu  ( a r t .  7 ) ,  w p o d a n iu  o u d z ie le n ie  k o n c e s j i  (a r t .  9) 
lub  też ive w p is ie  f i r m y  do  re je s tru  h a n d lo w eg o .

P rz e d s ię b io r s tw a ,  p ro w a d z o n e  p rzez  osoby  p ra w n e ,  
n a leży  o znaczyć  n a  z e w n ą t r z  p rzez  u w id o c z n ie n ie  z a r e 
j e s t ro w a n e j  f irm y.

A r t .  34. D o p ó k i  p rzem y sł  p ro w a d z i  się w m yśl  a r t .  
40 n a  r a c h u n e k  s p a d k o b ie rc ó w ,  a lbo  na  r a c h u n e k  masy 
u p a d ło ś c i  ( k o n k u rs o w e j)  lub  s p a d k o w e j ,  na leży  go p r o 
w ad z ić  p o d  n azw isk iem  ( f i rm ą)  o s ta tn ieg o  po s ia d acza  
z d o d a tk ie m ,  w sk a z u ją c y m  n a  t e n  s to sunek .

A r t .  35. P o s ta n o w ie n ia  a r t .  33 ust.  2 do 4  w łączn ie
1 a r t .  34 s to su je  się o d p o w ie d n io  do ogłoszeń,  c e n n i 
k ó w  i ty m  p o d o b n y c h  p u b l ik a c y j  p rzem y sło w ca ,  t y c z ą 
cych się jego p rzed s ięb io r s tw a .

Ustęp 3 powołanego wyżej art. 33 praw a p r z e 
mysłowego mówi o zgodności zewnętrznego ozna
czenia (a co za tym  idzie i wszelkich publikacyj 
przedsiębiorcy) z danvmi podanym i m, i. w zgło

szeniu przemysłu. Ten ustęp jest istotny dla za k ła 
dów graficznych nie f igurujących w re jestrze  h a n 
dlowym. Zgłoszenie przem ysłu  jest tym  a u to ry ta 
tywnym źródłem, w k tó ry m  nazwa p rzeds ięb io r
stwa jest w sposób właściwy, zdaniem  ustawy, p o 
dana.

Jednakże  spotykam y wypadki, kiedy w zgło
szeniu przemysłu przedsiębiorstwo graficzne, n a 
wet nie zarejestrow ane, albo zarejestrowane, ale 
nie jako sp. z ogr. odp. lub sp. akc., oznaczona 
jest nazwą dowolną.

Dzieje się tak  dlatego, że przepisy Kodeksu 
H andlowego dotyczące firmy nie były zbyt rygo
rystycznie w prowadzane w życie. Nie chcę p o le 
mizować z ustawą i twierdzić, że ograniczenie p r a 
wa do nazwy dowolnej tylko do dwu typów p rz e d 
siębiorstw i to rejestrowych, nie odpowiada być 
może potrzebom  życia gospodarczego, ale w każ
dym razie „ to le ran c ja"  władz, słuszna czy niesłu
szna, kończy się i dlatego każdy przedsiębiorca, 
zwłaszcza drukarz ,  winien zapoznać się z p rzep i
sami i raz  wreszcie uzgodnić brzm ienie  swojej f i r 
my z obowiązującym prawem.

W yróżniłem d rukarza  dlatego, gdyż od niego 
i prawo prasowe poza handlow ym  i przem ysło
wym wymaga używania właściwej firmy i odb ija 
nia jej na jego w ytw orach przemysłowych.

A więc, jeśli d ru k a rz  jest n iezarejestrow any 
i mimo to posiada w zgłoszeniu przem ysłu  nazwę 
dowolną (na sku tek  wyżej wspomnianej to le ran 
cji czy n iedopa trzen ia  władz), winien, jeśli chct 
zachować prawo do firm y dowolnej, wpisać swe 
przedsiębiorstwo do re jes tru  handlowego i to jako 
tak i typ  przedsiębiorstwa, k tó rem u  prawo h a n d lo 
we zezwala na nazwę dowolną. W odniesieniu do 
kupców  rejestrowych K. H. podaje  szczegółowe 
przepisy  o tym, jak winna brzm ieć ich firma.

Zanim je podam , uważam za właściwe zacyto
wanie k ilku  przepisów IX H. o kupcu  rejestrowym.

A r t .  2, § 1. K u p c e m  jes t,  k to  we w łasnym  im ien iu  
p ro w a d z i  p rz e d s ię b io r s tw o  za ro b k o w e .

A r t .  4, § 1. K u p ie c ,  k t ó r y  p ro w a d z i  p r z e d s i ę b io r 
stwo z a r o b k o w e  ive w ię k s z y m  ro z m ia rz e ,  j e s t  k u p c e m  
re je s t ro w y m .

A rt .  5, § 1, S pó łka  h an d lo w a  jes t  k u p c e m  r e j e 
s t row ym .

§ 2. S pó łk am i  h a n d lo w y m i  są sp ó łk i  jaw n e ,  spó łk i  
k o m a n d y to w e ,  spó łk i  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
i sp ó łk i  akcy jne .

A r t .  6 . K u p ie c  r e je s t ro w y  o b o w iązan y  jes t  w pisać  
się do r e j e s t r u  hand lo w eg o .

Wyjaśnić się godzi, że pod  słowem „kupiec*' 
ustawa rozum ie nie tylko kupca  w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, ale wszelkiego przedsiębiorcę, 
a więc, rzecz jasna, i przemysłowca.

W iększy  rozm iar", o jak im  mówi art. 4, został 
określony rozporządzeniem  wykonawczym na k a 
tegorię przemysłową 1 lub 2, lub na obrót 
100 000,—  zl rocznie.

Stwierdzenie art. 5, § 1, że spółka handlowa 
jest kupcem  re jestrow ym , ma na celu podkreś le 
nie, że poza re je s trem  handlowym , to znaczy jako 
p rzedsiębiorstwa n iezarejestrow ane, tego rodzaju  
spółki w ogóle nie istnieją.
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W ażnym jest tu  zaliczenie spółek z ogr. odp. do 
spółek handlowych, będących eo ipso kupcem  re 
jestrowym. Bowiem spółka re jes trow a ma prawo 
do nazwy dowolnej, a przy tym  wymagania k o d e 
ksowe odnośnie jej rozm iaru  (k tórych  tu  nie po- 
daję) określają m inim um  k ap ita łu  zakładowego na 
10 000,—  zł. P rzecię tna , na dobrym  poziomie p o 
stawiona d ru k arn ia  posiada urządzenia  co najmniej 
na tę sumę. T ak  więc, jeśli k o n k re tn e  p rzedsię
biorstwo drukarsk ie ,  k tó re  do tąd  prow adzone by
ło pod f irm ą np „K o m eta66, a stanowiło własność 
dwu niere jestrow ych spólników pp. Antoniego 
Piotrowskiego i Rom ana Lubelskiego, zechce da
lej zachować swe prawo do firmy, k tó re j  p rzed tem  
używało wbrew przepisom, będzie mogło z ła tw o
ścią się zarejestrow ać jako spółka z ogr. odp. 
O spółce akcyjnej ze zrozumiałych względów nie 
wspominani, gdyż nie wiele jest d ru k arń ,  posiada
jących kap ita ł  zakładowy w wysokości 250 000 zł.

Szczegółowe przepisy o brzm ieniu  firmy p o 
szczególnych kupców rejestrowych zawiera K. H. 
w k ilkunastu  artykułach , z k tórych  najważniejsze 
podaję  poniżej:

A rt .  26, § 1. F i rm a  jes t  nazw ą ,  p o d  k tó r ą  k u p ie c  
r e je s t ro w y  p ro w a d z i  sw oje  p rzed s ięb io r s tw o .

§ 2. K u p ie c  inoże pozyw ać  i być p o zy w a n y  p o d  
f i rm ą.

Ar t .  27. F i rm a  k u p c a  jed n o o so b o w eg o  sk ła d a  się 
z jego nazw iska  i p r z y n a jm n ie j  p ie rw sze j  l i te ry  im ien ia .

A r t .  28, § 1 . F i rm a  sp ó łk i  ja w n e j  zaw iera  n a z w i
ska w s zys tk ich  sp ó ln ik ó w  a lbo  też nazw isk o  i p rz y 
n a jm n ie j  p ie rw szą  l i te rę  im ien ia  j e d n e g o  lu b  k i l k u  s p ó l 
n ik ó w  z d o d a tk ie m  w s k azu jący m  spó łkę .

§ 2. F i rm a  spó łk i  k o m a n d y to w e j  sk ła d a  się z n a 
zwiska i p r z y n a jm n ie j  p ie rw sze j  l i te ry  im ie n ia  j e d n e 
go lu b  k i lk u  s p ó ln ik ó w ,  o d p o w ia d a ją c y c h  bez  o g r a n i 
czen ia ,  o raz  zaw ie ra  d o d a t e k  „ s p ó łk a  k o m a n d y to w a 44. 
N azw iska  k o m a n d y ta r iu s z ó w  nie m o g ą  być  zam ieszczo 
n e  w f i rm ie .

Ar t .  29. F i rm a  sp ó łk i  a k cy jn e j  a lbo  spó łk i  z o g ra 
n iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  m oże  być  o b ra n a  dow oln ie ,  
p o w in n a  j e d n a k  zaw ie rać  d o d a te k  w p ie rw szy m  p r z y 
p a d k u  „ s p ó łk a  a k c y jn a '4 —  w d ru g im  „s p ó łk a  z o g r a n i 
czoną o d p o w ie d z ia ln o ś c ią 44. N azw iska  osób n ie  m ogą  
być um iesz czo n e  w f i rm ie  bez ich zgody  lub  zgody  ich 
s p a d k o b ie rcó w .

A rt .  31. F i rm a  m oże  zaw ie ra ć  t a k ż e  d o d a tk i ,  m a 
jące na  celu b liższe o z n acz en ie  osoby  k u p c a  lu b  p r z e d 
s ięb io rs tw a .  N ie d o p u s z c z a ln e  są d o d a tk i ,  k t ó r e  by m o 
gły w p ro w a d z ić  w błąd.

A r t .  34. F i rm a  nie  m oże  być  z b y ta  bez p r z e d s ię 
b io rs tw a .

A r t .  35, § 1. K a ż d a  now a f i rm a  p o w in n a  o d ró ż 
n iać  się d o s ta te c z n ie  od f i rm  w te j  sam ej m ie jscow ośc i  
do r e je s t r u  h an d lo w e g o  już w p isa n y c h  lu b  zgłoszonych.

A r t .  36, § 1. F i rm a  o d d z ia łu  p o w in n a  o d p o w ia d a ć  
f i rm ie  z a k ła d u  g łów nego  i być u z u p e łn io n a  d o d a tk ie m ,  
w sk azu jący m  zw iązek  z z a k ła d e m  g łównym .

§ 2 . W raz ie ,  jeże l i  f i rm a  z a k ła d u  g łów nego  n ie  
różni  się d o s ta te c z n ie  od f i rm y ,  w p isa n e j  już lub  zgło
szonej  do r e je s t r u  h a n d lo w e g o ,  a z n a jd u ją c e j  się w sie
dz ib ie  o ddz ia łu ,  f i rm a  o d d z ia łu  p o w in n a  być  u z u p e ł 
n io n a  d o d a tk i e m  d o s ta te c z n ie  od ró żn ia jący m .

A r t .  37. W  raz ie  b e z p ra w n e g o  używ an ia  f i rm y ,  p o 
k rz y w d z o n y  m oże  żą d a ć  z a n ie c h a n ia  dalszego używa 
nia  f i rm y ,  co n ie  w yłącza  d a le j  idących  roszczeń ,  p r z e 
w id z ian y ch  w in n y c h  p rzep isac h .

A r t .  38. Sąd  re je s t ro w y  p o w in ie n  z u rzęd u  czuwać 
n a d  n a le ż y ty m  p rz e s t r z e g a n ie m  p rz e p isó w  o f i rm ie  o raz  
n a d  tym, ab y  uży w an o  f i rm y  w ob ro c ie  w b rz m ie n iu

DO PANÓW PRACODAWCÓW
W ojewódzkie Biuro Funduszu  P racy  w Pozna 

isiu kom uniku je  P P . Pracodaw com , że 1 paźdz ie r
n ika ub. ro k u  został u tw orzony Oddział dla Mło
docianych przy W ojewódzkim  Biurze Funduszu  
P ia c y  w Poznaniu , k tó ry  jest insty tucją  publicz 
uego pośrednic tw a pracy młodocianych.

Oddział dla M łodocianych posiada w swej ewi
dencji k ilkase t m łodocianych bezrobotnych  zareje 
s trowanych w wieku 15— 18 lat, za k tó rych  sp ra 
wowanie się w czasie pracy  rodzice względnie op ie 
kunowie podpisali poręczenie.

Wszyscy bezrobotn i młodociani zarejestrowani 
w Oddziale dla Młodocianych są poddan i badaniom  
zawodowym w P o rad n i  Zawodowej i to badaniom  
psychotechnicznym, m ającym  na celu stwierdzenie 
zdolności zawodowych młodocianych oraz b a d a 
niom lekarskim , w celu stw ierdzenia  zdatności 
każdego młodocianego do różnych rodzajów pracy.

W ten  sposób Oddział dla M łodocianych jest 
w stanie skierować do pracy względnie nauk i  e le
m en t najhardziej  odpowiedni, a z drugiej strony, 
młodocianych najbardziej po trzebujących  pracy 
względnie nauki.

Toteż P P . Pracodawcy w poczuciu obowiązku 
społecznego i obowiązku ustawowego oraz w ro zu 
mieniu korzyści własnych pow inni zgłaszać (te le
fonicznie, pisemnie, osobiście) wolne miejsca p r a 
cy względnie nauk i w Oddziale dla M łodocianych 
(Poznań, P lac  Sapieżyński n r  4, te lefon 57-41, g o 
dziny urzędow ania  od 8 do 15), k tó ry  stara się i s ta 
rać się będzie uwzględniać i zaspakajać wszystkie 
indywidualne potrzeby  i w arunk i P P . P racodaw 
ców, a P P .  P racodaw cy pow inni przyjm ow ać skie
rowanych przez Oddział dla M łodocianych bezro 
botnych, wśród k tó rych  — wbrew u ta r te j  opinii 
—  jest bardzo dużo e lem entu  wartościowego, k tó 
ry może oddać duże usługi warsz ta tom  pracy.

zg o d n y m  z o b o w ią z u ją c y m i  p rzep isam i .  W  tym  ce lu  ma 
p r a w o  n a k ła d a ć  g rzy w n y  w ed łu g  zasad ,  w s k azan y ch  
w a r t .  17. P o k rz y w d z e n i  p rzez  b e z p ra w n e  u ży w an ie  f i r 
my m a ją  p r a w o  zgłaszać w n io sk i  w Sądzie  r e j e s t r o 
wym  i odw oływ ać  się od jego  p o s ta n o w ie ń .

Powyższe przepisy  jasno i niedwuznacznie 
określają, jak  brzmieć w inna f irm a kupca reje- 
slrowego. O tym, że kupiec  nierejeslrowy  nie ma 
p iaw a  do innego oznaczania swego p rzedsięb io r
stwa, jak  pełnym  im ieniem  i nazwiskiem, była już 
mowa wyżej.

Na zakończenie podam  sankcje ka rne ,  p rzew i
dziane przez ustawy za naruszenie  przepisów o f i r 
mie i z nią związanych. Oczywista, że ustawa nie 
przew iduje  oddzielnych sankcyj ka rnych  za n a r u 
szenie właśnie przepisów o firmie, ale poszczegól
ne ustawy, k tó re  bezpośrednio  lub pośrednio  sta 
wdają wymóg właściwego używania firm y lub o z n a 
czania przedsiębiorstwa, przew idują  sankcje za n a 
ruszenie zawartych w nich przepisów, a więc m. i. 
i tych, o k tó rych  wyżej była mowa.

Kodeks H andlow y w art. 17 przew iduje  grzy
wnę do pięciuset złotych, k tó rą  to grzywnę Sąd 
Bejestrowy może powtarzać.
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P raw o  Przemysłowe przew iduje  upom nienie , 
grzywnę do 1000,—  zł i a reszt do 14 dni.

P raw o prasowe, stawiając wymóg uw idocznia
nia na d ru k u  zak ładu  odbicia, ma na myśli w ła
ściwe brzm ienie  f irm y zakładu  i szczegółowo wy
m ienia sankcje k a rn e  za wykroczenie przeciw 
przepisowi art. 4, cytowanego na wstępie.

A rt .  44. 1. K to  w y k ra c z a  p rz e c iw k o  p rz e p iso m
art .  4 .............  p o d le g a  k a r z e  g rzy w n y  do 3 000,—  zł.

2. D ru k i  w y p u szczo n e  bez z a c h o w an ia  p rzep isó w  
a r t .  4 ............ , m o g ą  b y ć  s k o n f isk o w an e .

A r t .  45. K to  w y k ra c z a  p rz e c iw k o  p rz e p i s o m  ar t .  
1 ............  p rzez  u m ieszczen ie  św ia d o m ie  fa łszyw ych  d a 
nych  w zg łoszen iu ,  o św ia d czen iu ,  z a w ia d o m ie n iu  lub  
k s ię d ze  w y k o n y w a n y c h  d ru k ó w ,  a lbo  n a  czasop iśm ie  lub  
in n y m  d r u k u ,  p o d le g a  k a r z e  a re sz tu  do 3 m ies ięcy  
i g rzyw ny  do 3 000,—  zł.

2. P rz e p i s  a r t ,  4-4 ust. 2 s to su je  się o d p o w ied n io .

T ak  by w zarysie przedstaw iał się całokształt 
przepisów, dotyczących firm y i godła, k tó re  
przedsiębiorca graficzny w swoim własnym in te re 
sie poznać i p rzestrzegać powinien.

Mgr M. K.

PIĘKNO ZEWNĘTRZNE KSIĄŻKI
W m iarę  rozwoju techn ik i  d rukarsk ie j bezpo

średni udział człowieka w tw orzeniu  książki począł 
się zmniejszać. W konsekw encji doprowadziło to 
do standaryzacji. W stosunku do okresu  niemal 
wyłącznej p racy  człowieka nastąp ił  z jednej s t ro 
ny upadek , z drugiej zaś wzrost wartości es te tycz
nej książki. Twórczość bowiem istoty myślącej 
tym się różni od standaryzującej maszyny, że cza
sem osiąga wysokie rezulta ty , a czasem bardzo nis
kie, zależnie od różnej wartości ludzi. T ak  więc 
w drukars tw ie  na p lan  pierwszy pod względem 
estetyki wysuwa się książka o przewadze pracy 
ludzi zdolnych, dalej o przewadze maszyny, a na 
końcu  o przewadze d rukarzy  niezdolnych.

Tych ostatnich, jako najsłabszych, należy wy
eliminować zupełnie przez zastąpienie ich maszyną.

U talen tow ani typografowie znajdą pole działa
nia szczególnie w w ydawnictwach pam iątkow ych, 
dalej ludowych i podręcznikowych. Że książki p a 
m iątkow e pow inny mieć wysoką wartość este tycz
ną, jest chyba rzeczą jasną dla wszystkich. Nie 
każdy jednak  zgodziłby się na konieczność szero
kiego uwzględnienia wymogów estetyki w dwóch 
pozostałych rodzajach książek. Należy jed n ak  d ą 
żyć do tego usilnie. K onsum ent bowiem książki p o 
pu la rne j  jest człowiekiem o dziwnym a n iebezpie
cznym dla społeczeństwa stopn iu  rozwoju. Wyrósł 
już ponad  sam orodną ku l tu rę  ludową, a nie dotarł 
jeszcze do bardziej oderw anej wyższej k u ltu ry

P o sz u k u je m y  do  »P rzeg lądu  G raficznego«  
u jsp ó łp ra c o m n ik ó in  re d a k c y jn y c h  z tnszel- 
k ich  dz iedz in  p rz e m y s łu  po l ig ra f iczn eg o  
o raz  k o re s p o n d e n to m  z m ięk szy ch  i m n ie j

szych  o ś ro d k ó m  d ru k a r s k ic h

0  SŁAWETNYM ZAKONIE 
BIBLIOFILSKIM, TEGOŻ ORDERACH
1 TYTUŁACH m ,(D o k o ń czen ie  z n r u  ó)

W dzisiejszej książce ozdobnej żyje dwóch lu 
dzi, dwie indywidualności twórcze: jej au to r
i tw órca dekoracji,  rzadziej wydawca, k tórego  c a 
ły wysiłek i nacisk zdobniczy położony jest czę
stokroć  wyłącznie na okładkę, pokryw ającą  m a r 
ny ga tunek  pap ie ru  i n iechlujny druk . Książka 
ozdobna, książka odrodzona, to p rzede  wszystkim 
książka solidna, uczciwa pod  względem jakości 
wszelkich jej szczegółów, składników. W tej myśli 
rozpoczął p racę  p ionierską  n ieodżałowanej p am ię
ci wydawca Jakub  Mortkowicz, kon tynuu ją  ją d r u 
karze: Tyszkiewicz z F lorencji ,  S tefan  B aranow 
ski (1894— 1930), Fo łtyn  z Wadowic, Kuglin, 
Kusz i Ziółkowski z Poznania  i i., i lustratorzy: 
Skoczylas ( f l9 3 4 ) ,  Chrostowski, Cieślewski-syn, 
W roniecki, Lela Pawlikowska, oraz szereg innych, 
in tro ligatorzy: L enart ,  i Jaclioda, wreszcie w ydaw 
cy, że wymienimy chociażby z miejscowych R. W e
gnera, Księgarnię  św. W ojciecha i S tefana Dippla.

Nie malc zasługi wniosły do skarbca p ięknych 
d ruków  i nasze towarzystwa bibliofilów. W arsza
wa, Poznań , Zamość, Łódź, czy T oruń ,  w szlachet
nej rywalizacji obdarzyły swych członków n ie jed 
nym rarytasem , dla zwykłego śm ierte ln ika  nie 
osiągalnym. Jednakże  p ry m a t  bibliofilstwa dzier

ży Kraków. Tamtejsze Towarzystwo Miłośników 
Książki (w skrócie T. M. K. godło myszka, p ro 
jek tu  M ariana Ziółkowskiego) ma niezm iernie  
p iękną  i chlubną ka r tę  w dziedzinie szerzenia za
miłowania do wszystkiego tego, co z p ięknym  
książki jest związane. Jest to zasługa dwóch pas jo 
natów bibliofilstwa, a to Kazim ierza W itkiewicza 
i Kazim ierza Piekarskiego, n iestrudzonych  o rę d o 
wników p iękna  w typografii ,  grafice, in tro l ig a to r
stwie, czy artystycznego ex librisu. W ydawnictwa, 
wystawy, aukcje p ięknej książki i sztychów, wresz
cie odczyty, pogadanki, krakowskiego T. M. K. 
(odbywające się w Miejskim Muzeum Przem ysło 
wym, przy ul. Smoleńskiej) maja z dawna us ta lo 
ną opinię i m arkę. Dla przyk ładu  przytaczam  k il
ka tem atów  odczytów: „D ru k arz  współczesny"
(Stefan Baranow ski) , , ,0  rękopisach  Księgi U bo
gich" (prof. Leon Płoszewski), „Heliograw iura, 
ro tograw iura, auto typ ia , św ia t łodruk" (prof. St. 
Jakubow ski) ,  „Z dziejów wydawnictw em igracyj
nych 1864— 1866“ (Justyn  Sokulski), „Joach im  
Lelewel jako Zdzielca Bibliograficznych Ksiąg 
Dwojga" (Halina Zdzitowiecka-Jasieńska), „Sz tu 
ka i k u l tu ra  w Czechosłowacji na wystawie w B er
n ie"  (prof. K azim ierz  W itkiewicz), „Polacy  w 
sztam buchach XVI i X V III  w ieku" (prof. d r  S ta 
nisław K o t) ,  „Techn ika  d rzew orytu  japońskiego" 
(prof. St. Jakubow ski) , „M iedzioryt, s taloryt, 
akw aforta , akw atin ta ,  wernis m ou“ (tenże) i w. i. 
W ym ieniłem  zaledwie k ilka znanych mi odczy-
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miast. W ytworzyła się wokół niego pustka  p o d 
niet artystycznych. A b ra k  w jednej dziedzinie 
k u ltu ry  prow adzi zawsze do dysproporcji  i w in 
nych jej działacłi. Należy do tego nie dopuścić i jak 
najszybciej otworzyć szaremu człowiekowi drzwi 
do nowych wartości estetycznych. Książka może 
i pow inna tu  spełnić hardziej doniosłą rolę.

Ci, k tórzy  przeczą konieczności szerokiego 
uwzględnienia wartości estetycznych w podręczn i
kach, stoją na stanowisku, że szkoła tylko ma n au 
czać. Otóż jest lo pogląd niezgodny z prawdą, 
gdyż dzisiaj szkoła ma p rzede  wszystkim wycho
wywać młodzież, a więc w inna także rozbudzić za
miłowania artystyczne i dać poczucie estetyczne. 
Książka pięknie  wydana będzie pod tym wzglę
dem dużą pomocą dla nauczyciela.

Między tymi b iegunami: z jednej s trony dzie
łami naukowymi, z drugiej książkami pam ią tkow y
mi, ludowymi i podręcznikow ym i istnieje cała m a
sa książek pośrednich. Uwzględnienie w nich wy
mogów estetycznych mogłoby być już więcej za
leżne od kon iun k tu ry ,  możliwości wydawcy itp.

Teraz  kiedy już rozpatrzyliśm y p okró tce  wy
mogi narzucone estetyce wyglądu zewnętrznego 
książki przez jej treść, p rzejdźm y do rozważeń nad 
głównymi składnikam i książki, do rozważeń nad 
p ap ie rem  i drukiem .

Dzisiaj pap ie r  wyrabia się przeważnie  z d rz e 
wa i bieli nie środkam i na tu ra lnym i lecz chem i
kaliami. Naczelnym hasłem jego p roducen tów  jest 
dewiza: szybciej i taniej. O trzym ujem y więc p a 

tów z lal dawniejszych, na k tó re  przep iękne  
komponował zawiadomienia k ierow nik  d ru k a rn i  
Muzeum Przemysłowego w K rakow ie, Stefan B a 
ranowski, jak  słusznie go określił prof. Witkiewicz, 
wskrzesiciel dobrych  tradyeyj w polskim d ru k a r 
stwie.1

Ma i T. M. K. n ie lada  odznaczenie dla zasłu
żonych w dziedzinie bibliofilskiej. Jest nim  order 
Białego K ruka , nadaw any w rzadkich  w ypadkach  
i to tylko personom  gratia  w książkowym i d ru 
karskim  świecie. Przy taczam  poniżej poema „ 0  
Sławetnym Zakonie  Bibliofilskim, Tegoż Orderach 
i T y tu łach44, napisane R. P. 1932 przez Mieczysła
wa Opałka, Lwowczyka:

W K rakow ie, w sepecie mocnym i zamczystym, 
Skryta przed  okiem profana ,
Złożona jest wielka ustawa, sub specie  
Ąetern ita t is  wydana.
Nikt obcy wierzajcie —  dłonią świętokradzką 
T knąć  się Ustawy nie waży,
Bo białe tam  k ru k i  usiadły samoczwart 
W narożach skrzyni na straży.
I skarbu  p ilnują , by człek ladajaki,
Mydłek, nie w targnął tam  zdradnie ,
Gdzie p iękno  i m ądrość i miłość do książki 
Jedne  panu ją  wszechwładnie.

1 K a z im ie rz  W itk iew icz :  S te fa n  B a ra n o w s k i ,  n a jw y b i t 
n ie j s z y  d r u k a r z  o s ta tn ie j  d o b y  1894— 1930,  K r a k ó w  1931, 
n a k ł a d e m  i d ru k ie m  M ie jsk iego  M u z eu m  P rz em ysłow ego .

pier, w k tó rym  wymogi estetyczne nie są uwzględ
nione. Odznacza się on p rzede  wszystkim rażą
cą białością, k tó ra  jest naw et niezdrowa dla oka. 
O wiele piękniejszy byłby ko lor n a tu ra lne j  biało
ści bogatej w odcienie, nie wspom inając o cze rpa 
nych, subtelnych w kolorach  pap ie rach  chińskich, 
japońskich  i holenderskich . Nadto  ważną jest już 
nie dla oka, ale dla ucha dźwięczność szelestu 
a w dotyku  delikatność.

W rozważaniach nad pap ie rem  jako elem entem  
estetycznym książki nie wystarcza wspomnieć 
o nim samym, lecz trzeba zwrócić uwagę na jego 
form at. Zdawałoby się, że w dzisiejszych czasach 
znormalizowanej p rodukc ji  znaleziono kanon  ideal
nej p ropo rc j i  między długością a szerokością k a r t 
ki i że ten kanon stosuje się w praktyce. Tym cza
sem tak  nie jest. P anu je  pod tym  względem swo
boda niczym nie krępow ana , więc też rzadko przy 
ustaleniu  fo rm atu  książki i k a r te k  zasięga się op i
nii artystów. Jeżeli porów nam y szlachetne ksz ta ł
ty dw unastki francusk ie j X V III  w. czy ósemki Di- 
dotowej XIX w. z dzisiejszymi dziełami, z rozum ie
my dopiero , ile na tym zaniedbaniu  stracił wy
gląd zewnętrzny książki.

Z tych samych względów estetycznych, jakie 
b ierzem y pod uwagę przy wyborze fo rm atu , ważne 
jest ustalenie  p roporc ji  między kolum ną tekstu  
a marginesem. I tu  jednak  przeważnie  panuje  sza
blon daleki od wymogów estetycznych. Dopiero 
w ostatn ich  czasach wrydawcy dzieł be letrystycz
nych, chcąc zwrócić uwagę czytelnika na książkę,

W zamczystym sepecie, w skarbczyku okutym 
Zwój pergam inu  połyska,
A na nim  pisana jest złota ustawa 
I błyszczą takie  nazwiska:
Kazim ierz  W itkiewicz Mistrz Wielki Zakonu 
(Ten z jasną brodą  --- pamiętasz?)
1 dalej pan Stefan K om ornicki Kanclerz  
I R obert  Jalioda Pieczętarz.
Rozłóżmy pergam in , by czytać, co na nim 
Spisano, m ądrze, roztropnie ,
Jakow e w zakonie ma brać bibliofilska 
Nazwania, szczeble i stopnie.
Incipio! Na czele orszaku przoduje  
K om andor  wschodu ów wielki —
(Hej cieszcie się bracia radujc ie  się społem: 
Złocą się wina kropelki!...)
K om andor  z podolsk ie j  przybywa dziedziny 
Gdzie włodarzyli F irle je ,
Gdzie proboszcz Benedykt pisał swe „A teny44 — 
Hej, dawne, sławne to dzieje!

K om andor  na piersi ma wstęgę pół-czarną, 
Wstęgę napoły  b łęk itną ,
A na niej k ruk , t ró jk ą t  i jeszcze cymelia 
Błyszczą odznaką zaszczytów.
K o m andor  ma tytuł wasza paginacja,
Również dostojny foliancie,
Tak —-  mów! Inaczej p recz pójdziein z Zakonu 
Boś fuszer, n ieuk  i drancie!
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poczynają kłaść większy nacisk na kompozycję 
kolumny.

Ostatn im i rozważaniami stanęliśmy na p la t fo r 
mie pośredniej między pap ie rem  a drukiem , roz
ważając oba te e lementy razem. Obecnie prze j
dziemy do uwag nad samym drukiem .

Najważniejszą dla niego rzeczą jt st ustalenie 
kszta łtu  i wielkości czcionek. Jeżeli nie bierze się 
zwykłych międzynarodowycli czcionek, lecz ozdob
ne, t rzeba pam iętać, aby odpowiadały właściwoś
ciom danego języka. W jednym  bowiem pewne li
tery w ystępują  rzadziej, w innym częściej. Te 
m niej często zachodzące li tery  mogą być bardziej 
ozdobne. Kiedy zaś przeniesie się je do języka, 
w k tó rym  często występują, rażą swą ozdobnością 
i czynią tekst nieczytelnym.

W d ru k u  należy nadto  zwrócić uwagę na roz
bicie szczelinkami, spacjowanie oraz odcień czerni 
d rukarsk ie j  ściśle związany z odcieniem białości 
pap ieru .

Do omówienia całokształtu  wyglądu zew nętrz
nego książki pozostaje  jeszcze okładka. P rzy  o p ra 
cowaniu jej udział artysty jest najw szechstron
niejszy i najdawniejszy, jednak  często i tu  można 
spotkać się z szablonem.

Biorąc pod uwagę cztery wyżej omówione ele
m enty  (pom ijam  składniki typograficzne, jak 
inicjały, ilustracje, nagłówki i tp . ) : zależność wy
glądu zewnętrznego książki od jej treści, pap ier , 
d ru k  i okładkę trzeba podkreślić , że bardzo waż-

Mistrz wielki co kroczy w cieniu kom andora  
K ontynuacją  się zowie,
A także dostojnym  zwą go woluminem,
Niecli n ik t inaczej nie powie.
Z kanclerzem  gdy mówisz, wasza sygnaturo 
T ytu ł się słuszny należy,
I jeszcze niech brzm ienie  dostojny sygiliaut 
Mile go w ucho uderzy.
Zbyteczna natom iast nadm ierna  attencja  
Gdy trafisz na suplem enta ,
Za wiele nie schlebiaj również kapita łkom , 
Chociaż w icłi oczacłi przynęta .
Choć warga ich kusi różanym  płateezkiem 
I w kształt jagody wyrasta,
Ach, łacno wpaść w sieci, bowiem kap ita łką  
Zwie się w Zakonie .... niewiasta!...
Nie koniec nazwaniom i świetnym tytułom , 
W yczerpmy re jes tr  ich cały!
Ustawa zna jeszcze dostojne form aty , 
Dublety  i inicjały.
Zaś inni wszelacy poza k o nfra te rn ią .
Choćby kąpali  się w winie,
M akula tu ra  zwą się, póki łaska 
Zakonu na n ieb nie spłynie.
W sławetnym Zakonie każdem u otw arta  
Droga do szczytnych godności.
Kto jeno wykaże niezbite dowody 
Szczerej do książek miłości.

lią jest rzeczą, aby nad icłi zharmonizowaniem 
czuwał artysta.

A teraz kilka uwag o polskiej książce współ
czesnej. Wywodzi sic ona od Stanisława W yspiań
skiego, a sięga czasów życia krakowskiego z 1898 
roku. Po  W yspiańskim szermierzem idei p iękna  
zewnętrznego książki został działający do naszych 
czasów Zenon Przesmycki. Zasłynął na jp ierw  swą 
n iezrów naną „C him erą14, dalej „P ism am i zebrany
mi C. K. N orw ida44.

Obydwaj wyżej wymienieni artyści zajmowali 
się sztuką d rukarską  raczej marginesową. Dopiero 
Adam Półtawski całą swą działalność poświęcił ty- 
pografii. Zasługi jego są olbrzymie. Pracował nad 
podniesieniem  wartości estetycznych we wszyst
kich wyżej wymienionych elem entach  książki. N aj
ważniejszą jednak  zasługą Półtawskiego jest u tw o
rzenie pierwszej polskiej czcionki dziełowej. 
Używane bowiem p rzed tem  przez Jana  z Bogumi- 
na K ugłina czcionki Jeżyńskiego i czcionka „Miłi- 
taris44 pracowni Girs Barcz służyły tylko do d ru 
ków akcydensowych. Z młodszych należy jeszcze 
wymienić słynnego na cały świat Samuela Tyszkie
wicza mieszkającego we F lorencji  oraz Tadeusza 
Cieślewskiego syna.

Tak  jak  w Polsce, widzimy ostatnio i w całym 
świecie staran ia  o podwyższenie wartości es te tycz
nej wyglądu książki. Może więc jesteśmy w p rze 
dedniu nowego renesansu, k tó ry  pozwoli książce, 
jak  dawniej, być w ykładnik iem  nieśmiertelnego 
i boskiego piękna. Adam  W aw row ski

Kto piórem , czy rylcem, czy czcionką d rukarską  
Książkom przysłuży się godnie 
Koztęczy w nich tęcze, rozkwieci w nich kwiaty 
By lśniły krasą  dorodnie .
W nagrodę dostojnym  nazwą go form atem , 
O rder otrzyma i wstęgę,
By one świadczyły, iż fo rm at miłuje 
1 K om andora  i księgę.

„ P o em a44 jest d ru k o w a n e 2 na pap ie rze  czer
panym, ko lo ru  ciemnej słomy, sporządzonym  we 
Włoszech.

Pierwsza s trona ma znak wodny Made in I ta ly ,  
p ap ie r  rąbkow any ka landrem . F o rm at kar tk i  
1 7 X 2 4  cm, kolum ny 6 X 7 ‘/.i konk. Czcionka a n 
tykwa Sorbona, początek  i koniec ko lum ny ujęte 
w listwy linearne , paginę pomieszczono górą ś rod 
kiem. P iękny  ten  biały k ruk , godny jest na jzupe ł
niej o rde ru  Białego K ruka , o którego dosto jeń
stwie i s topniach  w< kunsztowuej poetyckiej form ie 
in form uje  b rać  Z akonu Bibliofilskiego.

Hilary M ajkowski

- J a k o  m a n u s k r y p t  za a p r o b a tą  W. K. W. Je g o  P a g i 
nacj i  F r a n c i s z k a  z F i r le jo w a ,  w y łączn ie  dla  c z łonków  K a 
p i tu ły  O. B. K. D r u k a rn i a  M u z e u m  P rz em y sło w eg o  —  K r a 
ków.
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OŁOWICA
W o b e c  l ic zn y ch  z a p y ta ń  o w s k a z ó w k i  ja k  w a lczyć  

z  g roźną  chorobą  z a w o d o w ą  jaką  je s t  o łowica,  opra c o w a n y  
zos ta ł  n iże j  za m ie s z c z o n y  zarys  p o d s ta w o w y c h  w ia d o m o śc i  
o za t r u c iu  o ło w ie m  oraz o ś r o d k a c h  za p o b ie g a w cz ych .  Z a 
rys t e n  o p ra c o w a n y  zos ta ł  p r z y  p o m o c y  W z o r c o w n i  i P o 
ra d n i  B e z p ie c z e ń s tw a  P racy  oraz dra B . N o w a k o w s k ie g o ,  
p ro fe so ra  U n iw e r s y te tu  im. S te fa n a  B a to r e g o  w  W iln ie .

1. P o d s t a w o w e  w i a d o m o ś c i  o z a t r u 
c i u  o ł o w i e m .

7. Wiadomości icstąpue.
Ołowica zawodowa, jako jedno z najczęściej 

spotykanych za truć  zawodowych, od 1 I 1934 i\, 
tj. od daty wejścia w życie ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym, podlega odszkodowaniu, podobnie  jak  
wypadki w zatrudnieniu .

Duże rozpowszechnienie ołowicy tłumaczy się 
stosowaniem ołowiu, jego stopów i związków, w 
wielu gałęziach przemysłu. Przyczynia się do tego 
również powolny na ogół rozwój zatrucia  ołowiem, 
wymagający miesięcy, a nieraz łat, zanim wystąpią 
wyraźne objawy. U trudn ia  to załodze i k ierow 
nictwu warsz ta tu  tra fną  ocenę grożącego niebez
pieczeństwa. Nie zawsze stosuje się zawczasu sku
teczne zabiegi i u rządzenia  ochronne. Od nieznacz
nych początkowych objawów, jak  blada cera, po
spolite zaburzenia  czynności przewodu p okarm o
wego, lub ogólne osłabienie —  dochodzi z czasem 
do objawów gwałtownych, jak  tzw. ko lka  ołowicza, 
czyli a tak  gwałtownych boleści brzucha  (podob
nych do a taku  ostrego zapalenia w yrostka robacz
kowego, albo także do kolki nerwowej lub wątro- 
bianej), bądź też do bardzo ciężkich postaci za
trucia, jak  porażeń mięśni (najczęściej palców rę 
ki), zaburzeń nerwowych i umysłowych, ślepoty 
lub głuchoty.

Po  dłuższym czasie działania ołowiu mogą wy
stąpić trwale zmiany chorobowe w naczyniach 
krwionośnych, w wątrob ie  i nerkach  lub ogólne 
ciężkie wyniszczenie ustro ju . W ten  sposób z n ie
znacznych zaczątków powstają stany chorobowe, 
powodujące trw ałą  niezdolność do zarobkowania 
lub naw et śmierć.

Z drugiej s trony na tej powolności rozwoju za
trucia ołowiem oparty  jest  jeden  z najważniejszych 
środków zapobiegawczych: okresowe badanie  le
karskie  osób narażonych, pozwalające usuwać oso
by szczególnie wrażliwe oraz przerwać zawczasu 
postęp  zatrucia  u osób o norm alne j wrażliwości 
przez czasowe przerw anie  pracy  z ołowiem.
2. S top ień  szkodliwości różnych postaci ołowiu.

Ołów jest t ru jący  we wszystkich postaciach, za
chodzą jednak  różnice w stopniu szkodliwości róż
nych jego postaci. Zależą one od różnic w roz
puszczalności danego związku w us tro ju  ludzkim 
oraz od różnic w łatwości przenikania  do ustroju.

Słabo rozpuszczalny jest  siarczek ołowiu, p o 
dobnie krzem iany  ołowiu. Wszystkie inne  związki 
ołowiu, jak również ołów metaliczny są dostatecz
nie rozpuszczalne w p łynach ustrojowych, by w od
powiedniej dawce wywołać zatrucie. P rak tyczn ie

największe znaczenie posiada większa lub mniejsza 
łatwość wnikania ołowiu do us tro ju : im większa 
lotność, tym większe niebezpieczeństwo. Stąd 
mniejsze niebezpieczeństwo postaci stałych, nieroz- 
drobnionycb i p repara tów  płynnych lub półpłyn
nych, większe niebezpieczeństwo -— postaci roz
drobnionych, a zwłaszcza par ołowiu.

Dlatego np. szmelc ołowiowy jest o wiele n ie
bezpieczniejszy od świeżo odlanego ołowiu, gdyż 
pokry ty  jest pyłem utlenionego ołowiu, a wodny 
roztwór octanu ołowiu, choć związek ten najłatwiej 
wchłania się w ustro ju , jest mniej niebezpieczny 
od glejty lub minii, gdyż jako płyn trudniej wnika 
do ustroju.

3. Drogi wnikania  do organizmu.
Najważniejszą drogą w nikania ołowiu do orga

nizmu jest wdychanie pyłu i p a r  ołowiowych. Część 
jest zatrzym ana w nosie i górnych odcinkach dróg 
oddechowych, skąd połknięta  ze śliną dostaje się 
do przew odu pokarmowego, druga część dostaje 
się do płuc, a stąd do krwi, k tó ra  roznosi ołów do 
wrażliwych narządów.

Na drugim miejscu, co do ważności, stoi droga 
pokarm owa, dokąd trafia, jak  o tym  była mowa, 
część ołowiu wdychanego oraz ołów z, pokarm em  
lub napojem  np. z brudnych  rąk. Ułatwia wchła
nianie tą drogą ołowiu rozpuszczalność danego 
związku w wodzie i słabych roztw orach kwasu sol
nego, jako też spożywanie napojów  alkoholowych. 
Skóra nieuszkodzona przepuszcza ołów tylko w 
bardzo małych ilościach. Zwiększa się p rzepusz
czalność skóry dla ołowiu, jeżeli jest on zmieszany 
z tłuszczami. Skóra uszkodzona oczywiście ołów 
przepuści.

Tylko cz teroetylek  ołowiu, używany do zap ra 
wiania benzyny, z łatwością przebija  n ieuszkodzo
ną skórę i na tej drodze może wywołać ciężkie 
zatrucie. Związek ten  różni się od  wszystkich in
nych postaci ołowiu tym  również, że w odpowied
niej dawce może wywołać ostre  za truc ie  ołowiem, 
charak te ryzu jące  się od razu wystąpieniem obja
wów nerwowych i umysłowych.

4. Dawka trująca
Dawka tru jąca  ołowiu nie da się ustalić z ści

słością, gdyż ołów jest odkładany w organiźmie 
w narządach  wewnętrznych, głównie w kościach. 
Stąd również mała dawka, wchłaniana przez czas 
dłuższy, może doprowadzić z czasem do takiego 
nagrom adzenia  się ołowiu w organiźmie, k tóry 
wywoła zatrucie. Toteż podana w l i te ra tu rze  n a u 
kowej dawka 2 mg dziennie ma wartość tylko 
orientacyjną. P rzy  wchłanianiu ołowiu przez płuca, 
wystarcza dawka mniejsza niż przy wchłanianiu 
za pośrednic tw em  przew odu pokarmowego. Istn ie
ją również znaczne różnice co do wrażliwości na 
ołów. Młodzież i kobie ty  są nań  bardziej wrażliwe 
niż dorośli mężczyźni. Poza tym  istnieją różnice 
indywidualne: n iek tó re  osoby są nadm iernie  wraż
liwe, inne posiadają dużą odporność wobec ołowiu. 
Istn ieje  szereg chorób zwiększających niebezpie
czeństwo zatrucia, jak alkoholizm, gruźlica, bied-
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nica lub anemia, choroby nerek. Zły stan odżywia
nia (np. wychudzenie) również ułatwia zatrucie 
ołowiem.

II. Ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e .
Rozmaitość zastosowania ołowiu w przemyśle 

uniemożliwia podanie szczegółowych wskazówek 
zapobiegania ołowicy zawodowej, dostosowanych 
do wszystkich możliwych przypadków. Rzeczą k ie
rownictwa w arsz ta tu  będzie dostosować wymienio
ne tu  wskazówki ogólne do swoich potrzeb.

Środki zapobiegawcze można podzielić na 4 ro
dzaje:
1. Urządzenie zakładu.
2. Sposób wykonywania prac  z ołowiem i jego

związkami.
3. Nadzór lekarski.
4. Zachowanie się pracowników.

Użyte łącznie i należycie dostosowane do m iej
scowych potrzeb  pozwolą one zapobiec co n a j
mniej cięższym postaciom ołowicy.

Przed  omówieniem tycli 4 rodzajów środków 
zapobiegawczych należy wspomnieć jeszcze o pew 
nych zasadacli najogólniejszych. P rzede  wszystkim 
więc w miarę  możności należy unikać w przemyśle 
stosowania ołowiu i jego związków, zastępując je 
wszędzie, gdzie się to da, innymi m ateria łam i n ie
szkodliwymi dla zdrowia. Następnie, skoro nie da 
się un iknąć ołowiu w danej produkcji ,  należy dą
żyć przynajm niej do zmniejszenia do minimum 
liczby osób narażonych na zetknięcie się z nim. 
O ile to jest  możliwe, należy więc prace z ołowiem 
wykonywać w osobnych pomieszczeniach, należy
cie oddzielonych od innych pomieszczeń. Również 
m echanizacja tycli procesów pozwoli zmniejszyć 
liczbę osób narażonych.

1. Urządzenie zakładu pracy.
] .  Wysokość pomieszczeń w zakładzie pracy, 

w k tó rym  ma się do czynienia z ołowiem i jego 
związkami, nie powinna być mniejsza, niż 3 m. 
Na jednego pracow nika  jednej zmiany powinna 
przypadać powierzchnia podłogi nie mniejsza niż 
4 m". Na każdego pracow nika  powinno przypadać 
przynajm niej 12 m" powietrza.

2. Pomieszczenia powinny być zaopatrzone 
w łatwo otwieralne okna, powinny być w miarę 
możności skanalizowane oraz zaopatrzone w wodę 
w dostatecznej ilości. Urządzenia doprowadzające 
wodę oraz zbiorniki powinny być zabezpieczone 
przed zanieczyszczeniem ich ołowiem.

3. Ściany i powały pomieszczeń powinny posia
dać równą, gładką i szczelną powierzchnię; do 
wysokości p rzynajm niej 1,5 m ściany winny być 
malowane olejno lub w ykładane płytam i glazuro
wanymi. Podłoga gładka i bez szczelin (p rzyna j
mniej raz dziennie skrap iana  wodą), powinna być 
zrobiona z m ater ia łu  nieprzesiąkłiwego, dającego 
się łatwo zmywać.

4. W każdym pomieszczeniu powinny znajdo
wać się u rządzenia  w entylacyjne, o ile możności 
mechaniczne. Pow ietrze  zużyte i nieczyste powili-

Z  p o w o d u  przejśc ia  n a  offsetowy d ru k  ro tacy jny  
p o s iad am y  do sp rzedan ia  m asz y n y :

1. 1 maszyna 2-kolorouja offsetouia
fabr .  » V o g t land isch e  M a s c h in e n fa b r ik  
A. G .,  P la u e n « .  N r  1091 ,  r o z m ia r  p ły t  
9 7 X  120 cm , fo r m a t  d r u k u  8 4 X 1 2 0  
c m ,  ro k  b u d o w y  1 9 2 4 ,  z a u to m a ty c z 
n y m  n ak ład a c zem  f i rm y  K le im  i Un- 
g e re r ,  L ipsk

2. I prasa przedrukouia
z n a p ę d e m  s i ln ik o w y m  bez s i ln ik a  
f a b ry k a t  K rausse , N r  179 4 7 4

5. 2 maszyny offsetowe 1-kolorowe
dla  ręcznego  n a k ła d u  (V om ag  Perle) 
fabr .  »V o g tlan d isch e  M a s c h in e n fa b r ik  
A. G .,  P la u e n « ,  N r  1127  i 1147 ,  roz
m i a r  p ły t  6 1 X 7 5  cm , fo r m a t  d ru k u  
5 0 X 7 0  cm , ro k  b u d o w y  1924

4. 1 maszyna do cięcia
do n a p ę d u  e lek try czneg o  w bardzo do
b ry m  s tan ie ,  71 c m  s z e r , fabr .  C h .  
M ans fe ld ,  L ipsk

Powyższe m aszy n y  są w  p e łn y m  r u c h u  oraz 
w bardzo d o b ry m  i u ży te c zn y m  s tan ie

Z g ło s z e n ia :
Zakłady Graficzne L. Nowak
C h o r z i  w l, ul. Hajducka 1 E 91

M aszynę do lakierow ania kartonów  i do za
okrąglania n a r o ż n ik ó w  k u p ię .  90

Z g ło s zen ia  K. G rzesz czak ,  P o z n a ń ,  ul.  Ś lu sa r sk a  l a

no być usuwane z pomieszczeń oraz do p ro w ad za
ne powietrze  świeże.

5. Stoły do pracy z ołowiem i jego związkami 
powinny mieć powierzchnię gładką, nieprzesiąkli- 
wą, dającą się łatwo zmywać.

6. Maszyny i m eb le  powinny ściśle przylegać 
do podłogi, ażeby się nie mógł pomiędzy nimi 
a podłogą zbierać k u rz  —  względnie przestrzeń 
pomiędzy nimi a podłogą powinna być taka, żeby 
można było bez trudności podłogę oczyszczać.
(Ciąg ( l a k /y  nas tąp i)  R .

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i 
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o 
zn a n iu ,  ul . W ro c ła w s k a  18, m. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul.  W ro c ła w s k a  18, m . 3,

I I  p t r .  —  P .  K. O. P o z n a ń  202 868 .
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  */1 s t r o n a  100 zł, Vs s t r .  50 zł, 1lt  s t r .  25 zł. 

l ls str . 12,50 zł, 1/io str . 6,25 zł, 1/a2 s tr .  3,25 zł. —
P r z e d r u k  dozw olony  ty lk o  za  zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ulica Sew. M ielżyńskiego 24
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K A R T O N Y  O K Ł A D K O W E „ T I Z I A N ”
70 x 100 cm, w 14 kolorach i 6 deseniach

ju ż  są d o  n a b y c i a
FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU

R. A L E K S A N D R O W I C Z  S Y N O W I E  — K R A K Ó W
Reprezentacja: B - c i a  K A W C ZY Ń SC Y  W  P O Z N A N IU

Likwidacyjna sprzedaż 
całkowitego urządzenia

zakładów graficznych
z d z i a ł ó w  :

drukarskiego, litograficznego, 
intro ligatorskiego i chemi- 
graficznego

P iś m ie n n e  o fe r ty  n a  całość w zg lędn ie  poszcze
g ó ln e  ob iek ty  p rz y jm u je  i b liższych in f o rm a c j i  
ud z ie la  A d m in is tra c ja  n ie r u c h o m o ś c i ,  M a r ie n -  
sztadt 2 9 ,  W arsza w a  89

76KTO RAZ
m i a ł  w y o s trz o n e  n oże  w  f i rm ie  H . S T E F A N O W I C Z  —  
K o śc ian ,  te n  oszczędza  m aszynę ,  o s ię ga  d o k ła d n e  c ięc ie  

i już s ta le  da je  os trzyć  ty lko  w  f i rm ie

H. STEFANOWICZ - Kościan - Zakłady Graf.

M a m y  3 — 4  u ż y w an e

płaskie maszyny drukarskie
f o r m a t  7 0 X 1 0 0  cm , n a  s p r z e d a ż

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  » B i b l i o t e k a  P o l s k a «  
88 B y d g o s z c z ,  ul. Jag ie l lo ń sk a  5

W S Z E L K I E  M A T E R I A Ł Y

INTROLIGATORSKIE

P O L E C A

JÓZEF PRZĘSŁAWSKI

PO ZN A Ń , W O D N A  2 7  - t e l .  12-40
86

Kieroiunik 
d r u k a r n i

o b ezn an y  d o k ła d 
n ie  z d r u k ie m  
ro to g r a w u r o w y m  
jak  i z w y k ły m ,  
d o b ry  k a lk u la to r ,  
n a  sam o d z ie ln y m  
s ta n o w isk u ,  p o 
szu ku je  posady 
k ie r o w n ik a  lu b  
też jako m aszy 
n is ta  w je d n y m  
z ty c h  działów. 

Ł ask .  ofer ty  uprasza  pod  
E .  T .  99 87

D O S T A W C Y  d la  p rz e m y s łu  
p o l ig ra f ic z n e g o  og ła sza ją  się
w „Przeglądzie Graficznym"!

SZL IFUJEMY  NOŻE
DO MASZYN INTROLIGATORSKICH

O B L IC ZA M Y  
NA J N IŻ S Z E  
•  •  C E N Y DRUKARNIA ŚW. WOJCIECHA -  POZNAŃ
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